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Historyczny incydent w parlamencie Francji
Jafc p o w ita n o  B lu m a

Znamienna oświadczenie Ksawerego Valśat
N a posiedzeniu paryskiej Izby kach przyw ołu ję  pana do porząd-

Deputowanycli z 6-go czerwca, na 
którem  prezentował się nowemu 
parlam entowi nowy rząd Leona 
Bluma, zdarzył się charaktery­
styczny incydent, o którym  ju ż 
pokrótce donosiliśmy. Poseł pra­
w icow y Ksaw ery Y a lla t  stw ier­
dził publiczni®, że poraź p ;erwszy 
w dziejach Francji, rządzić będzie 
mą żyd —  Blum.

N ic  bardziej chyba nie maluje 
cbawy masonów i żydów  p^zed 
obudzeniem się F rancji, jak prze­
bieg tego incydentu. Przytaczam y 
go też (za  „Naszym  P rzeg lądem ") 
według potokułu stenograficzne­
go. (Podkreślen ia nasze).

Pos K saw ery Y a lla t : Jest jesz­
cze jeden powód, k tóry zabrania 
mi głosować za gabinetem  Bluma. 
sam pan Błuir U tworzen ie pań­
skiego rządu, p. prezydencie mini 
strów, je s t bezspornie datą h :sto- 
ryczna. P oraź p ierwszy zen kraj 
ga lijsko - rzymski bedzie rządzo­
ny.^

Ed. H erriot, prezydent Izby : 
Bądź pan ostrożny, panie Y a lla t L  

pos. Ya llat... przez zyda (o ży ­
wione protesty na skrajnej lew i­
cy i na lew icy ).

N a  skrajnej lew icy : Przywołać 
go do porządku 1

(N a  skrajnej rtw icy  i na lew icy  
podnoszą się deputowani i okla 
skują prem jera B lum a),

Pre*. H err io t: Panie Ksawery 
Yalla t, maszę j nu z ż r ’ im  oś­
wiadczyć, że wypowiedział pan sio 
wa, które oą niedopuszczalne na 
trybunie francuskiej (ożywione 
oklaski na lewicy, na skrajnej le ­
w icy  i  na rozmaitych lawach cen 
trum).

K saw ery Y a lla t : N ie uważałem 
tego za zn iew agę (okrzyk i na 
skrajnej lew icy ).

p rez. H e rr io i: Zwraca się do
skrajnej lew ic j Tylko gdy bę­
dziecie m ilczeli, moje uw ag1- na­
biorą pew neg° autorytetu (ok la ­
ski na lew icy  i na skrajnej lew i­
c y ). Pan ie Va lla t, jestem  przeko­
nany, że zapewne naw et pańscy 
przyjaciele nie bardzo zaaprobują 
pańskie stów a, które, je ż e li  w o l­
no mi pow iedzieć, nieco dziwnie 
edem ają  się od wysokiego pozio­
mu ł szlachetnego tonu, k tóry do­
p iero co usłyszeliśmy od pana Le 
Cour Grandmaison.

Pos. Jan Le Cour Grandm&l 
son; N ie  m ogę akceptować tego 
przeciw staw ien ia  (oklask'- na pra 
w icy ).

Prez. H e rr io t : W  interesie te j 
solidarności narodowej, do której 
tu się częstokroć apeluje, p rosił­
bym pana, panie Ya lla t, p rzede­
wszystkiem  cofnąć te słowa (o ży ­
w ione okrzyk? na p raw icy ).

N a  p raw icy : D laczego?
Prez. H err io t: Zechcą panowie 

być przekonani, że każdego z was, 
którego będzie się napastowało 
spowodu spraw  re lig ijn ych , bedę 
tak samo bronił

P rem jer  Leon  Elum : Froszę o
glos.

P rez. H e rr io t : N ie !  M nie same­
mu przystci załatw ić ten incy­
dent, ponoszę za to odpow iedzia l­
ność, chrę ją  przyjąć 

P rem jer  B lum : N iech  mi pan 
pozwoli przynajm niej powiedzieć 
jedno słowo

Prez. H e rr io t : N ie , panie pre- 
m jerze. P an ie  Y a lla t, proszę tedy 
pana cofnąć swe słowa.

Pos. V a ila t : A le  idzie o stw ier­
dzenie historyczne, panie prezy­
dencie. Proszę mnie wysłuchać 
(ożyw ione przerywani® na skraj­
nej lew icy  i na lew icy ).

Prez. H err io t: W  tych warun­

ku, z zapisaniem do protokułu 
(O żyw ione oklaski na skrajnej le 
w .cy  i na lew icy. Okrzyki na pra­
w icy ).

Pos. Y a lla t : A le ż  panowie, nie- 
bardzu rozumiem to oburzenie, bo 
przecież pan prem jer należy do 
tych ze swych współwyznawców, 
którzy zawsze —  i uważam to za 
rzec? całkiem naturalną —  przy 
znają się z dumą do swej rasy i 
do swej re lig ji.

P rem jer B lum : Tak, to jest 
prawda!

P*>s. Y a lla t : A  zatem stw ier­
dzam, że F rancja  po raz p ierwszy 
będzie m iała swego D israelego 
(P rzeryw an ia  na skrajnej lew i­
cy ).

Pos. Andre L e  T ro ą u e i: To  jest 
w każdym razie co innego n iz je ­
zuici.

Pos. Y a lla t : Dodaję, że ten D i- 
sraeli, wbrew  nadziejom  p. Jero- 
boama Rotszylda nie będzie się 
nazywał Jerzy Mandel. (T u  nale­
ży nadmienić, że poprzedni m ini­
ster poczt i te leg ra fów  p. Jerzy 
Mandel, nazywał się dawniej Rot 
szyld, przyczem jego  antagoniści 
zapewnili, że jego  im ię żydow­
skie brzmi „Jeroboam " —  aczkoi 
w iek  żydzi takiego .m enia nie u- 
żyw ają  T . B .). Panow ie, gdyby 
mój dawny kolega p Jerzy \Yeil, 
z którym byłem w  bardzo serdecz­
nych stosunkach, był tutaj-, to był 
by mnie znowu posadz,-ł o antyse­
m ityzm a la H itler. A le znowu nie 
m iałby słuszności. N ie  zam i-rzam  
bynajm niej zapomnieć o p rzy ja ź­
ni, jaka łączyła  mnie z moimi ży­
dowskimi towarzyszam i broni. 
N ie  zam ierzam kwestionować 
członkom rasy żydowskiej, którzy 
do nas przychodzą, p ra w i do akii 
m atyzacji, jak  tylu innym, którzy 
pragną się naturahzować. M ówię, 
gdyż tak myślę, przyczem  marrf tę 
osobliwość, która częstokroć na­
rzuca mi niewdzięczne zadania, 
że wypowiadam  całkiem głośno 
to, co wszyscy myślą po cichu. 
(Oklaski na praw icy. Okrzyki na 
lew icy i skrajnej lew icy ). Pow ia ­
dam, że aby rzą d z ić  tym k ra jem  
chłopskim jakim jest Francja, 
lepszy jest taki, którego korzenie, 
jakkolw iekby nie b v ły  skromne, 
tkw ią w  gk b ie  naszego gruntu 
niż subtelny talmudysta. (P ro te ­
sty na skrajnej lew icy. Okrzyki: 
Napiętnow ać g o ).

P rez. H err io t: Pan ie V a lla t !
Jako prezydent tego zebrania, nie 
znam w  tym kraju ani żydów, jak 
pan się wyraża, ani protestantów, 
ani katoLków. Znam tylko F ran ­
cuzów, (O żyw ione oklaski na le­
w icy, na skrajnej lew icy  i ns roz­
m aitych ławach),

Pos. Y a lla t : N ie  pow iedziałem  
nic przeciwnego. Dodaję, że posta 
r.owien.a pana Bluma będą popie­
rane w  konwentyklu, do którego, 
odpowiednio do ich ważności, na­
leżą jako podsekretarz pan Blu- 
me.l, jego  sekretarz genera lny p. 
Moch, jego  zaufan i pp, Ca,-n i Le 
v i i jego  p isarz nadworny p. Ro- 
senfeld . To  musi n iepokoić prze­
ciętnego F iancuza. (P rzeryw an ia  
i hałasy na skrajnej lew icy  i na 
lew icy. W ołania o karę ).

Pos. Andre le T roąu er: To  jest 
niegodne pana, panie Va lla t.

Prez. H err io t; Pow iadam  panu, 
panie V a lla t —  i nie chcę sweje- 
mi słowami bynajm niej grozić, 
lecz wypow iadam  je  w  poczuciu 
swego obowiązku —  aby zechciał 
skończyć ze swemi ośw iadczenia­
mi, —  że nie użyję o nich innego 
słowa —  ze swemi oświadczenia-

Opóźnienie
do rady mie sklej w  Łodzi

Zmianę rozporządzenia o w y­
borach do rad m iejskich ogloszo 
no w  „Dzienniku U staw ". N a  mo 
cy nowego rozporządzenia, okres 
od zarządzenia w yoorów  do hh 
dokonania może być dla więk-

Am basf^or Noe!
u orem^era Siuma

P A R Y Ż , 16. 6. P rem jer Blum 
przy ją ł dziś ambasadora francu­
skiego w  W arszaw ie p. Noela.

szych m iast przedłużny z 30 do 
90 dni.

Zarządzenie to ma znaczenie 
przedewszystkiem  dla wyborów  
do Rady m iejskiej w Łodzi. Obec 
nie upływa rok od rozw iązania 
poprzedniej Rady m iejsk ie1 i we 
dług dotycnczasowych przepisów 
nowe w ybory m iałyby przypaść w 
drugiej połow ie sierpnia Teraz 
zaś na mocy nowych przepisów  
zarządzenie o wyborach do łódz­
k iej Rady m iejsk iej ukaże się za 
pewne na początku Lpca a w y­
bory przypadną 4 lub 11 paź­
dziernika.

mi, o których już należycie się wy 
raziłem . Jeżeli pan dalej będzie 
m ówił w  tym tonie i na ten tomat, 
to będę obow iązany uczynić to, co 
mi nakazuje mój obowiązek. A le  
spodziewam się, że te r incydent 
zestal tem uregulowany zamknię 
ty. (O żyw ione oklask' na skraj­
nej lew icy  i na lew icy ).

P r z e g l ą d  p r a s y
N A  DZIŚ

Pośród głosów  krytyki obecne­
go programu gospodarczego rzą­
du warto zw rócić uwagę na ar­
tykuł „S łow a " (M ack iew icz ) p. t. 
„P rogram  na dziś".

Szczególnie ostro atakuje „S ło ­
w o " obecny system gromadzenia 
funduszów na cele obrony naro­
dowej ;

„System wydatków skarbu pań­
stwa, w którym wyprawy sportowe 
nt góry w Argentynie opłaca Się z 
podatkowych pieniędzy — bo nie

można ciągle zaciskać pasa, a na wy 
■łatki na armaty i tanki odwohne sk 
do ofiarności publicznej, stosuje się 
system omal, że nie kwiatków i na­
lepek sprzedawanych na ulicach, 
omal, ie  nie balonów na „cele" — ry- 
stem ten oburza mnie do głębi. Pol­
ską nm Ja s.ę rządzić tak, jak bu­
dowa Gdyni, Mościcami, Chorzo­
wem

Z zadowoleniem notujemy te 
słowa, gdyż byliśm y pierwszem  
pismem w Polsce, które p rzeciw ­
staw iło się metodzie „datków  
patriotycznych ", które przy  naj-

f it teaez olieajwaUłcie
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Łebed Hko świadek
inicjuje demonstracje na sali

LW Ó W , 16.6. ( P A T ) .  W dzisiej­
szej rozpraw ie w  procesie Bande­
ry  i tow. przed p/zerwą zeznawał 
przód. P  P, M irny, który obciążył
wielu  oskarżonych

Po przerw ie południowej prze­
sunęła się przed sądem ga lerja  
świadków - w ięźniów . Serje ich o- 
tw orzył skazany w  procesie w ar­
szawskim M ikołaj Łebed, który 
przy wejściu na salę, a następnie 
przy podav. aniu przynależności 
państwowej swego m iejsca rodzin  
nego w  w ojew ództw ie lwowskiem, 
usiłował demonstrować. Oskarże­
ni również usiłowali demonstro­
wać, za co zostali upomnieni 
przez przewodniczącego Dysiew i- 
cza.

Łebed był powołany przez osk. 
Raw lyka na stw ierdzenie, że Ra- 
w łyk  n igdy nie pracował w  „Ju­
nactw ie" (przybudówce O U. N. 
uczn iow skiej). Łebed tw ierdzi jed 
nakże, że nie znał wszystkich 
członków junactwa, wobec czego 
sąd zrezygnował z dalszego prze 
słuebiwam a go.

Dalszym  świadkiem byl M ikołaj 
Łemyk, zabójca sekretarza konsu­
latu sow ieck iego  we L w o w ie . Łtv 
myk początkowo zeznaje bardzo 
powściągliw ie, jednak wobec przy 
znania się P :dhainego i Bandery, 
że w ydali mu rozkaz zabicia kon­
sula sowieckiego, potw ierdza to.

N a  salę wchodzi w  asyście es­

korty A leksander Kuc, skazany w 
procesie łuckim w  związku z pla­
nowanym zamachem na w ojew  
wołyńskiego Józewskiego. Pon ie­
waż świadek przy  wejściu  usiłu­
je  zakłócić lad i porządek rozpra 
wy', zostaje skazany przez sąd na 
24-godzinną ciemnicę. Prokurator 
wobec pow tarzających się demon- 
straeyj wnosi o wykluczenie ja w ­
ności rozpraw y 1 o wykluczenie 
oskarżonych na czas przesłucha­
nia świadków. Sąd po naradzie od 
dala wniosek prokuratora.

Św. Kuc zeznaje, że zamach na 
w ojewodę byl rzekomo tylko w 
sferze rozm ów i że skazano go nie 
za planowany zamach, lecz za 
przynależność do O. U. N  P rze ­
wodniczący stw ierdza z akt spra­
w y Kuca w  Łucku, że sąd jako 
jeden 7 motywów obostrzenia ka­
ry p rzytoczył udzia* Kuca w p la­
nowanym zamachu na w oj. Józew 
skiego.

Zeznaje dalej kilku świadków 
odwodowych, przyczem  metka 
osk. Senkiwa tw ierdzi, że w  r. 
1923 c ierp ia ł on na chorobę umy­
słową. Odczytano też zeznania le 
Jtarza, a następnie b iegłych psy­
chiatrów, którzy orzekli, że Sen- 
kiw  może odpowiadać za swe 
czyny.

Jak wiadomo, Senkiw uczestni­
czył w  zestrzelen iu  Baczyńskiego 
w raz z Myhalem.

i!CZQI!9 FaMjEll
o z ła d e  w  Abisynji

W łosi czynią przygotowania do 
akcji ko lon izacyjnej w  Ab isyn ji. 
N iektóre organ izacje państwowe 
i przedsiębiorstwa publiczne we 
W ibszeeh, ogłosiły  gotowość asyg 
nowania 700 m iljonów  lirów  na ce 
le ko lon izacji Ab isyn ji.

W  prasie w łosk iej toczy się dy­
skusja ns temat m ożliwości wydo 
bycia złota w  A b isyn ji. Uczony 
Fabian i ogłosił, iż  roczna produlc

cja złota w  E rytre i i A b isyn ji mo 
żc w  najlepszym  razie osiągnąć 
10 tys. kg., co równa się wartości 
160 m iljonów  lirów .

Oświadczenie Fab iam ego po­
działało otrzeźw ia jące na opin ję 
włoską, której sugerowano, iż  wy­
dobycie złota w  Ab isyn ji może 
przek-cczyć rocznie wartość pól 
m iljarda lirów .

Na(z?!nity biur personalnych
radz^ o zatrudnieniu nauczycieli

W czora j odbył się w  m in ister­
stw ie W yżnań R e lig in jych  i O- 
św iecen ia Publicznego zjazd  na­
czelników biur personalnych ku­
ra toriów  okręgów  szkolnych, po­
św ięcony w yłączn ie zagadnieniu 
zatrudnien ia kandydatów do sta­
nu nauczycielskiego w szKolnic- 
tw ie  powszechnem w  r. 1936/37- 

Przyznane ustawą skarbową 
2000 nowych etatów Ula szkolnie 
twa powszechnego wraz z wolne- 
mi stanowiskami, opróżniaiącem i 
się w  drodze normalnego ruchu 
słuŻDowego, pozwolą na zm niej­

szenie do 25 procent stanu obec­
nego bezrobocia w  te j dziedzinie.

W  toku narad wysunięto postu­
lat zatrudnienia w  r. 1936/37 bez 
płatnych praktykantów oraz kan 
dydatów  do służby ze starych 
roczników sem inaryjnych 1928—  
1932.

W  roku szkolnym przyszłym  
przew idyw ać należy pew ien od­
p ływ  bezrobotnych nauczycieli z 
terenów  okręgów : krakowskiego, 
lw owskiego i poznańskiego do in 
nych okręgów.

Z&msir' torfie  W
[Coraz mniej taksów ek

W edług obliczeń W ydziału  
Przem ysłowego Zarządu M iasta 
na dzień 1-go czerwca 1936 r. 
czynnych dorożek samochodo­
wych byio 1 726 —  w  tym samvm 
czasie w roku 1935 —  1 845; do­
rożek konnych 1.755, w  r ub. —  
1 630; wozów  konnych 2.038, w 
r. ub —  1.563; karawanów 13, w  
r. ub —  19; wózków ręcznych

1.048, w  r. ub. —  1.101; rowerów  
—  1.746, w  r ub. —  9.634 (pod 
koniec bieżącego roku jes t prze­
w idziany wzrost ho kilkunastu 
tys ięcy ).

Dorożkarzy konnych —  powożą 
cych 2.949, w  r, ub 2.803; woźn i­
ców —  2.570, tv r. ub- 2.753; po­
słańców —  140, w  r  ub. —  150; 
tragarzy  —  1.393, w  r. ub. 1.294.

t£i
że popraw icie  jej los, 
zd ob ęd z iec ie  dobrobyt. 

[Jotrzym a;cie obietn icy 

i nabądźcie  los I kiasy 

36  L. P „  w szczęśliw ej 
k o l e k t u r z e
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Odciążyć miasteczka! Niech żydzi ja­
dą do ralestvny do Ameryki Połudn. 
do Biio - Bidżanu, gdzie chcą zre­
sztą".

W  rozw iązaniu pozytywnem tej 
spr w y w idzi „S iow o" drogę w yj 
ścia.

P R A G A  D L A  M ŁO D YC H

„Po lska  Zbro jna" porusza sta­
le aktualne zagadnienie „pracy 
dla m łodych". Uznając, że mio- 
dzi nie posiadają dostatecznego 
wyszkolenia praktycznego i przy 
gptowania życiowego, p isze:

„Obecnie dyplom nie jest już tak, 
jak to było dawniej, magicznym klu­
czem, otwierającym drogę do życio­
wej karjery.

Żyjemy dziś w  zmienionych, bar­
dziej skomplikovvanvcn warunkach. 
Życie wymaga innych wartości, niż 
sam fakt posiadania bezdusznego pa 
pieika —  dyplomu, innych możliwo­
ści, mnego przygotowania. Człowiek 
współczesny nastawiony być musi 
psychicznie i intelektualnie na te 
zmiany struictury społeczno-gospo­
darczej, jakie po wojnie dokonały 
sie juz w cah-m szeregu państw, a 
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lepszych nawet intencjach o fia - w innych znajdują s e e 6tadjum
rodawców, jak  to ma m iejsce u 
nas. oajo w  sumie m inim alne re­
zultaty, samą zaś akcję ogran i­
cza dc biernego udziału m iljo ­
nów, które koją się b łogą nadzie­
ją. że ktoś inny ju ż ich „w y rę ­
czy ł", że coś się jednak* robi dla 
obrony...

W y jśc ie  z gospodarczego impa 
su zdaniem „S fow a " może być 
likw idacja  nędzy chłopskiej w  
Polsce, co dokonać się może prze 
oap lyw  nadwyżki ludności ze 
wsi. Tu są trzy  m ożliwości od­
pływu :

„D o przemysłu miejskiego. A le \vt> 
bec dzisiejszych systemów gospo­
darczych państw europejskich prze­
mysł polski m? słabe widoki ekspan­
sji. Toteż mało pochłania robotni­
ków zt wsi. Wspomaganie zaś prze­
mysłu za pieniądze wiejskie — sub­
sydiowanie karteli nędzą chłonską— 
system ten znamy dobrze i popierać 
go nie chcemy.

Zdobycie terenów kolonizacyjnytb. 
Wobec dzisiejszego położenia poli­
tycznego wszelkie plany polskiej eks­
pansji ra narazie nieaktualne, Rzecz 
"na, że kiedyś cały naiód polski uj­

rzy w nich jedyne wyjście

Pozostają miast"czka, pozostaje 
objęcie przez włościanina takich za­
jęć, jak rzemiosło, drobny handel itd. 
.Miasteczko dla chłopa, któremu wieś 
stała się zaciasna1 Ale łączy się to 
ściśle z kwestją żydowską".

Pon iew aż dw ie p ierw sze są za­
mknięte pozostaje trzecia. I  tu—

„Państwc polskie swą fłolitykę kre 
dytową powinno tak kierować aby 
tworzyć drobnomieszczaństwo chrze­
ścijańskie odciażaiące przeludnienie 
naszej wsi. Państwo polskie, przy 
udziale banków żydowskich powinno 
w humanitarny sposób ułatwić emi­
grację z Polski rocznie ipn tysiącznej 
najbiedniejszej ludności żydowskiej.

stopniowej realizacji. Chodzi te prze- 
dewszystkiem o wyeliminowanie tek 
dominującego doniedawna elementu 
karjery osbistej, jako czynniica u f  
chowawczego w stosunku do jeanast- 
ki, jako je j ideału, o ztagoczenię 
pewnych przerostów indywiouamnści 
osobistej na rzecz coraz wyraźniej 
uświadamiających s:ę indywidualno­
ści grupowych, społecznycn, czy na­
rodowych — w’ sensie ogółu obywa­
teli danego państwa, o pobudzerre 
w jednostce silnego poczucia dyrey- 
pliny społecznej, zbiurowegc obo­
wiązku zbiorowej odpowiedzialno­
ści i zbiorowego celu."

M łodzież przeszła ju ż dawno 
odwrót od m aterializm u, je j zaś 
indyw idualizm  nie ma w  sobie 
niczego z rozkładowego liberałiz 
mu. Siła jego  i wartość polega 
na tem, że nawet w  poczynaniacn 
indyw idualnych dominują wspó> 
ne pokoleniu cele i ideały, pra­
gnienia i dażenia.

B lisk ie rzeczyw istości jes t in­
ne stw ierdzen ie:

„Bezrobocie, jakie panuje wśród 
młodej inteligencji poiskiej, musimy 
uznać za zjawisko zupełnie paradok­
salne. Paradoks —  bo nie możemy 
uwierzyć, byśmy mieli za wielu le­
karzy, gdj warunki higjeniczne w 
Polsce są jeszcze tak prymhywne 
gdy na wsi, a także i w wielu mia­
stach panują nada! niepodziemie zna­
chorzy. Nie możemy uwierzyć w 
nadmiar rrJodyck inżynierów, gdv 
brak nam dziś, iak wiadomo, nawet 
planów, lmożliwiającyrh uruchomie­
nie wielkich robót publicznych..."

Ilustrow aliśm y ju ż  n iejedno­
krotnie przykładam i tę prawdę, 
wskazując na konieczność spoisz 
czenia szeregu zawodów, dekon­
cen tracji in te ligen c ji oraz je j  u- 
sam odzielnienia ekonomicznego 
przez zerw an ie z czekaniem na 
„u rząd ", „posadę" i „p ensję".

P ertraktacje  z robotnikam i
W czora j, 16 b. m. zostaia unie- to tem bardziej konieczne, ze w  0-

ruchomjona ostatnia spośród Ce 
g ie lń  podwarszawskich, n ieobję­
tych strajkiem  —  Jelonki. Strajk 
w ięc objął okoio 8.000 strycha­
rzy, zatrudnionych w e wszyst­
kich cegieln iach podwarszaw­
skich. W ie lu  spośród w łaścic ie li 
fabryk  cegieln ianych na terenie 
wojew ództw a warszawskego, zgło 
siło gotowość podpisania umowy 
zb iorow ej, co jak  wiadomo, jest 
bezpośrednią przyczyną strajku.

N a w czora j, 16 b. m o godz. 5 
popoł. zwołana została kon feren­
cja u okręgowego inspektora pra­
cy, z udziałem zarówno przedsta­
w ic ie li robotników, jak  i w łaści­
c ie li fabryk, która trw a ia  do 
późnych godzin w ieczorem . W o­
bec jednak ustępliwego stanow i­
ska w łaścic ie li cegielń, należy 
eię spodziewać szybkiego z likw i­
dowania strajku we wszystkich 
cegeln iach podwarszawskich. Jest

kresie ostatnich dwu tygodni 
stw ierdzona zostaia mała podaż 
cegły  na rynku warszawskim , 
wskutek czego zahamowany zo ­
s ta ł  ruch budowlany.

12C.GG0 u c z n ió w
zoslsto w  jednej Klesto
Ostatnio przeprowadzono ob li­

czenia dotyczące postępów w  na 
uce m łodzieży uczęszczającej do 
szkół średnich Z dokonanych wy 
liczeń wynika, że w ostatnich la ­
tach znacznie w zrósł odsetek ucz 
mów, pnwtarzającyh naukę w  tej 
samej klasie spowodu złych portę 
pów.

W  ciągu ostatniego 10-lecia 
liczba „d rugorocznych " w gimna 
zj&ch państwowych oraz szko­
łach prywatnych dosięgła c y fry  
120.000.


